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Trudny dylemat 


Niespodziewane a demonstracyjne odrzucenie 
przez Sejm już w pierwszem czytaniu projektów 
ustaw podatkowych wniesionych przez rząd, czy- 
ni aktualną sprawę podniesienia uposażeń ogro- 
mnej rzeszy urzędników i funkcjonarjuszy pań- 
stwowych. Naogół olbrzymia większość sejmu 
zgadza się, że kwestja ta ma ogromnie doniosłe 
znaczenie dla prawidłowego funkcjonowania pań- 
stwowego aparatu administracyjnego i uznaje ko 
nieczność podniesienia uposażeń urzędniczych, 
które wskutek wzrostu cen towarowych obniżyły 
się w swej realnej watości o kilkadziesiąt procent. 
Jednakże uznając zasadniczo potrzebę zwiększe- 
nia głodowych płac urzędniczych, każde z po- 
szczególnych stronnictw sejmowych chciałoby 
sprawę tę rozwiązać w odmienny sposób. 


Jedni chcieliby na podniesienie uposażeń u” 
urzędników zużyć rezerwy i zasoby skarbowe, 
nagromadzone dzięki pomyślnej konjunkturze i 
oszczędnej gospodarce w ubiegłyra roku, drudzy 
znowu chcieliby podnieść normy wynagrodzenia 
urzędników kosztem zmniejszenia innycb wydat- 
ków państwowych, wreszcie inni jeszcze chcą 
widzieć wszystko w nazbyt różowem świetle i 
przypuszczają, że bez troski i obawy można po” 
większyć wydatki państwowe o kwotę około 300 
miljonów złotych — potrzebną na podwyżkę upo- 
sażeń urzędniczych, gdyż skarb. państwa otrzyma 
znacznie większe wpływy niż to przewidziane zo- 
stało w budżecie. 

Wszystkie te projekty są całkiem nierealne, 
jak to znakomicie udowodnił w swem przemó- 
wieniu minister skarbu p. Czechowicz, Zdaniem 
rządu płace winne być podniesione nie tylko 
prowizorycznie przez pewne dodatki (jak to było 
dotychczas) przez rząd praktykowane lecz stałe, 
a skutkiem tego muszą być oparte na zupełnie 
pewnych i trwałych podstawach. Jedynym środ- 
kiem. prowadzącym do tego celu może być wy- 
szukanie nowych źródeł dochodu, przez ustano- 
wienie nowych podatków względnie rozszerzenie 
i modyfikację obecnie istniejących norm opodat- 
kowania. 

Na tem właśnie stanowisku stanął rząd wno- 
sząc projekty ustaw podatkowych, które miały 
dać możność trwałego podniesienia zarobków i 
uposażeń pracowników. Sejm jednakże stanął 
na stanowisku całkiem odmiennem odrzucając z 
góry, bez dyskusji i rozpatrzenia w komisjach, 
wniesione ustawy, Nie chcemy tu bynajmniej 
przesądzać, czy ustawy te były dobre czy złe, 
stwierdzamy tylko, że przez ich odrzucenie prze- 
kreślone zostały narazie uprawnione żądania sfer 
pracowniczych co do poprawy ich bytu. . 

Opieranie stałej podwyżki uposażeń urzędni- 
ków na budżecie obecnym, podnosząc na papie- 
rze jego stronę dochodową jest oczywistą fikcją 
i w praktyce musiałoby doprowadzić do deficytu 
budżetowego, którego za wszelką cenę musimy 
unikać, ze względu na opłakane skutki takiego 
braku równowagi skarbowej dla stałości kursu 
naszego pieniądza, niedawno ustabilizowanego 
prawnie. Nie wolno nam bowiem zapominać ani 
na chwilę, że przy obecnej bierności bilsnsu han- 
dlowego wszelki niedobór skarbowy bezwzględnie 
odbije się ujemnie na stałości kursu naszego pie- 
niądza. 

Liczyć na większe wpływy dochodów niż 
rząd preliminował w budżecie jest również co- 
najmniej ogromną lekkomyślnością. Wszak nie 
należy zapominać, że nadwyżkę dochodów dała 
nam pomyślna konjunktura gospodarcza, której 
okres już dawno minął. Przeciwnie, obecnie sto- 
imy w obliczu niezbyt pomyślnej konjunktury 
gospodarczej, a jeżeli, (na co się bardzo zanosi) 
urodzaj roku bieżącego nie dopisze, to nasze go- 
spodarstwo narodowe może wejść w okres cięż- 


Wąbrzeźno, sobota 9 czerwca 1928 r. 
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kiego kryzysu, który jaknajfatalniej odbije się na 
dochodach skarbu i może zamiast spodziewanego 
zwiększenia przynieść duży niedobór. 

Dla siły państwa i jego normalnego rozwoju 
gospodarczego nic niema tak wielkiego i donio- 
słego znaczenia, jak utrzymanie równowagi bu- 
dżetowej i stabilizacja pieniądza, na której ta 
równowaga bezwzględnie się opiera. Przed-tym 
postulatem ustąpić nawet muszą niewątpliwie 
słuszne żądania urzędnicze o podwyżkę uposażeń, 

Gdy bowiem nawet rząd w tych warunkzch 
zdecydował się na ich uwzględnienie, to z jednej 
strony decyzja ta nie mogłaby być zrealizowana 
na stałe. bo uniemożliwiłby ją decyfit budżeto- 
wy, z drugiej zaś zachwianie stabilizacji waluto- 
wej sprowadziłoby realnie do zera wszelkie pod- 
wyżki płac, wywołując nową falę drożyzny i nę- 


Ogólne oburzenie 


Złożona w generalnym sekretarjacie Ligi 
Narodów nota polska, powołująca się kategorycz- 
nie na artykuł 10 paktu i dająca do zrozumienia 
że wzajemne muszą być obowiązki poszanowania 
terytorjalnego ze strony Litwy i Polski, wywarła 
silne wrażenie. Fakt zakomunikowania jej pre- 
zesowi Rady z prośbą przesłania wszystkim 
członkom, wrażenie spotęgował, gdyż powszech- 
nie zrozumiano, że Liga i Rada muszą się za 
tym dokumentem wypowiedzieć. 


W niesłychanie ostry sposób atakuje Wal- 
demarasa „Journal de Geneve“, zazwyczaj umiar: 
kowany i ostrożny w wydawanych opinjach. 
Pisze on: „Od sześciu miesięcy Waldemaras nie 
brał pod uwagę decyzji Rady i obietnic, które 
złożył. W Kownie odgrywał rolę tryumfatora, 
w królewcu mnożył szykany i trudności. Uda 
wał w rozmowie z dziennikarzami, że Rada da- 
rowała mu Wilno. — Wreszcie udał się do Lon- 
dynu i nikomu nie jest tajne, że go tam skarco- 
no. Skorzystał jednak z bytności w Londynie, 
by wysłać ze stolicy Anglji swemu rządowi de- 
peszę, w której zalecił nadanie mocy nowej kon- 
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dzy warstw pracujących. Rozwiązanie sprawy 
uposażeń leży jedynie na drodze trwałego zwię' 
kszenia realnych dochodów pzństwa, a więc przez 
| odkrycie nowych źródeł podatkowych. 
W jaki sposób te żródła znaleźć, to już inna 
sprawa, Kwestją sporną może być również, któ- 
| re warstwy i w jaki sposób powinny brać udział 
w tem zwiększeniu dochodów państwowych — 


jednak rzeczą całkiem jasną i niewątpliwą jest 
jedynie to — że bez podniesienia dochodów — 
niemożliwą jest trwała i rzeczywista poprawa by- 
u rzeszy urzędniczej. Twierdzić przeciwnie mo- 
że tylko demagogja partyjna, nielicząca się z 
rzeczywistą i polująca na naiwność i brak zrozu* 
mienia zagadnień państwowych wśród swych bez- 
krytycznych zwolenników. Zaoka 
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na Waldemarasa. 


| stytucji postanawiającej, że Wilno jest stolicą 
| Litwy. Postępując w ten sposób, chciał stworzyć 

opór, że po cichu jest w porozumieniu z rządem 
| angielskim, lub też zasłaniać się autorytetem te- 
go rządu. Być może też, że chciał on' doprowa- 
dzić do ostateczności Marszałka Piłsudskiego, 
którego cierpliwość była już bardzo długa. Po- 
dobne metody są nie do tolerowania — pisze 
„Journal“. 


W zakończeniu artykuł zwraca się do Rady 
i 
| 


z wezwaniem położenia kresu tej sytuacji i uni- 
knięcia przez Ligę roli parawanu pozwalającego 
Waldemarasowi na samowolę. Artykuł ten, pió- 
ra Wiliama Martina, pozostającego w bliskich 
stosunkach z sekretarjatem Ligi Narodów, wy- 
warł wielkie wrażenie w kołach dziennikarskich, 
które komentują go, jako opinję sekretarjatu. 
Wogóle wystąpienie Waldemarasa potępione jest 
powszechnie i uważane jako czyn deklasujący 
go z roli męża stanu, jaką sobie chciał nadawać. 
Nawet przychylni Waldemarasowi dziennikarze 
niemieccy krytykują to wystąpienie, lub starają 
e.ę obrócić je w kiepski żart. 
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Na ziemi Franciszka Józefa oczekuje gen. Nobile pomocy 


Według madeszłych wiadomości odebrała je- 
dna zesstacyjsgubernji Północno-Dźwińskiej "te- 
legramonastępującej treści ; „Italia* "Nobile. Wy- 
lądowukiśmy w krajuFranciszka Józefa s. o. s. 
S Tutejszy okomitet ratunkowy jest zdania, że 
„ltalia“ wylądowała gdzieś w kraju Franciszka 
Józefa; astem=samem załoga znajdowała'się przy 
życiu. 

$ Telegram był nadany na fali około 33 do 35 
metrów, która to długość "odpowiada fali, na ja- 
kiej pracuje: stacja radjotelegraficzna „Italji". 

* * 


* 
Gubernia północno-dźwińska wydzielona w 


roku 1921 z gubernji wołogodzkiej położona jest 


— mz 


Ilustracji powyż* 
sza przedstawia 
zaginiony statek 
powietrzny „ltalja“ 
przed wyruszeniem 
do bieguna. 


Wielki Ustjug; położony nad Dźwinią północną. 

Kraj Franciszka Józefa: zajęty jest obecnie 
przez Rosjęi o posiadanie jego toczy się obecnie 
spór między Sowietami a Włochami. 


Nowa depesza o wylądowaniu „Italji” na 
Ziemi Frenciszka Józefa. 
Z Mureńska potwierdzają wiadomość radjową 


na południe od Archangielska. Stolicą jej jest 
o wylądowaniu „ltalji” na ziemi Franciszka Józe- 


t fa. Statek „Łuczyński”, znajdujący się w pobli- 


żu wybrzeża murańskiego; przejął także sygnały 
„ltalji*; wzywające na pomoc, z powodu jednak 
złych warunków atmosferycznych nie mógł od- 
cyfrować całej depeszy. 
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Samowolne zatrzymanie 2 statków polskich wiozących węgiel. 


Towarzystwo transportowe „Wisła Bałtyk" 

w Tczewie ‘wysłało stąd przez Schiewenhorst 

"węgiel + polski  >zagranicę. Onegdaj: gdy 

dwa statki towarzystwa „Antek“ i „Bolek” wyru- 

szyły z Tczewa, wioząc 1360 ton wegla do portu 
Langesund w Norwergji. 
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Uvujścia Wisły obydwa! statki zatrzymane 


zostały przez posterunki "gdańskie. Kapitanom 
statków oświadczono, "że (rzekomo) Schiewen. 
horst jest nieznane jako droga celna. 


Urodzaje mogą jeszeze być dobre. 


Co mówią zapiskiz roku 1826? 


W związku z panującą obecnie falą zimna 


wą z ogrodów w Pawłowsku zostały całkowicie 


pisma warszawskie omawisją rok 1826, który po- | zniszczone. 


dobny był pod względem temperatury i niespo- 


"dzianek atmosferycznych do roku obecnego. 


i Z zapisków kancelaryjnych administracji Ła- 
zionek warszawskich okazuje się, że w r. 1826 
w nocy z 2-go na 3.go czerwca biały mróz po- 


krył zupełnie Łazienki i ogród botaniczny. Cen- 


ne rośliny ofiarowane Łazienkom przez cesarzo- 


ŻEBRAK KA TRO 


POWIEŚĆ PODŁUG KRONIK ANGIELSKICH. 
Opowisdział "Sicfan Kowalski, 
(= 


(Glag dalszy). 


— Ha, wpadłam na myśl, — wyszeptała — proch 


pewnego razu eksplodując, byłby zranił mu twarz, gdy- 


by nie był zasłonił się ręką. Odrtego czasu, jeśli go 
przestraszyć, lub rozbudzić, to oczy i twarz zasłania Tę- 
kami, jak to uczynił w chwili wybuchu. To przysłania- 
nie twarzy zauważyłam wiele razy. Poznam go teraz 
po tem — szeptała, zbliżywszy się do śpiącego. 

Trzymając w ręku zapaloną świecę, zbliżała: się do 
księcia, powstrzymując oddech. Otworzył oczy szeroko, 
ręki jednak do twarzy nie przyłożył. Biedna kobieta 
obumarła prawie ze smutku i obawy; na palcach odeszła 
i usiadłszy na tapczanie zadumała się głęboko. 

i — Mimo że jest obłąkanym — mówiła sobie, — ręce 
ma jednak spokojne. Nie podobna, aby tak prędko za- 
pominął dawnego nawyknienia. 

Podniósłszy się cicho, dwukrotnie "jeszcze budziła 
chłopca, niestety jednak, bez skutku! 

— Nie, to być nie może, on musi być moim synem! 

Położywszy się, zasnęła, ale bardzo niespokojnie. 
Godziny ubiegały. Biedny, sponicwierany książę spał, 
jak zabity, wreszcie, zbudziwszy się, zawołał: 

— Wiljamsie, zbliż no się tu! Brr! jaki miałem sen 
straszny, posłuchaj! Wystaw sobie. śniło mi się, żem 
naraz został żebrakiem. Co to! — zawołał — niema przy 
mnie nikcgo! 
nie! hej! do mnie, co' prędzej! 

— Co ci się stało? — zapytał głos kobiecy — kogo 
przywołujesz do siebie, 

— Sir Wiljamsa — rzekł książę. — A kto ty jesteś? 

— Jakto kto? — odrzekł głos. — A kto ty jesteś? 


— Jakto kto? — odrzekł: głos. — Jestem siostra 


Bezczelność hakatystów gdańskich 


AK TAJ LETZTE NTI TE TYT WITT I TE TPA SO 


NIE 


Gdzież służba pałacowa? łokaie! dworza- 


Fala chłodu i' rannych przymrozków trwała 
do |l-go czerwca. Pomimo jednak niskiej temr 
peratury urodzaje w polach były dobre i ceny 
zboża nie poszły w górę. 

Natomiast jesień w r. 


1826 trwała długo, 


| była ciepła i słoneczna. 


wciąż. słaby, obłąkany. Nie mów więcej, zaklinani cię, 
bo ściągniesz znów karę. 

Przestraszony książę wyskoczył z łóżka. 
ło miał obolałe. Rzuciwszy się powtórnie 
słomę, zawołał z rozpaczą: 

— Boże! więc to nie sen, lecz prawda... 
okropna prawda! 

Mimo, iż było jeszcze zupełnie ciemno, z ulicy do- 
biegał hałas. Ktoś gwałtownie w drzwi uderzał. 

John Kanty zbudził się, wołając: 

— Kto tam! czego. chcecie! 

— Ha, czy wiesz ty łotrze jeden, kogoś wczoraj 
obit kiejem? — wołał gios sąsiada za drzwiami. 

— Kogo? -Nie pytam i wiedzieć nie chcę — odrzekł. 

— Ha, ha, wkrótce będziesz musiał inaczej odpo- 
wiedzieć, — mówił tenże głos. -— Uciekaj tez namystu, 
inaczej biada ci, biada. 
waego królewskiego. 

— Wielki Boże! — zawołał John Kanty, stojąc prze- 
CZONY. 

Obudził ze snu całą rodzinę i nakazał żywo zabierać 
się w drogę. W parę 'chwił cała gromada Kantych :pę- 
dziła ciemną uliczką. John Kanty, schwyciwszy księ- 
cia za rekę, ciągnął go za sobą. ? 

— Trzymaj język za zębami — wołał — 4 niema- 
zywaj mnie ty głupcze po imieniu. A gdybym cię przy- 
padkiem zgubił gdzie w tłoku, pamiętaj, żebyś był na 
moście londyńskim. 

Wkrótce całą rodzina znalazła się na jakiejś ulicy 
w pobliżu Tamizy. Wszędzie płonęły ogniska. Matka 
i siostry Toma zamieszaty się gdzieś w tłumie, książę 
wyrwać się usiłował, lecz .Kanty trzymał go silnie za 
rękę. Wreszcie czyjaś dłoń silnie pochwyciła Kantyścgo 
za ramiona. 

— Dokąd to tak spieszysz przyjacielu? — zagadnął 
nieznajomy, przytrzymując Kantego. 

— Co ciebie to obchodzi, puść mnie, roztmiosz? — 
odparł tenże. 

Nieznajomy zagrodził drogę laską, wołając: 

— Nie postąpisz dalej, — Wypij worzód zdrowie 


Całe cia- 
na zgniłą 


straszna 


twoja Azja. Ach, prawda, zapomniałam, żeś ty biedaku księcia Walii. 


Polakom w Gdańsku nie wolno modllć się 
po: polsku 


Gdańsk, 4. 6, Wczorzj w wiosce "polskiej 
Wielkie Trąpki odbył się wiec”protestacyjny 
ludności. Polacy katolicy'parefji Wielkie Trąpki 
zebrani w liczbie kiłkuset,przyjęli jednomyślnie 
rezolucję protestującą w ostrej formie przeciw 
zakazaniu dotychczas odbywających się w miej- 
scowym kościele nabożeństw polskich.  Rezolu- 
cja potępia akcję germarnofilską księży centro- 
wych a'zwłaszcza "proboszcza, +ks. Glowienkę, 
Na wiecu przemawiali do. ludności przedstawi- 
ciel gminy polskiej w Gdańsku prezes Czyżew» 
ski, wiceprezes redaktor Cieszyński oraz kiero- 
wnik wydziału wiejskiego, Czarnecki. Wiec był 
imponującą manifestacją polskiego żywiołu wiej- 
skiego”na-tezenie. w. m. Gdańska. 


Pobiłeś wczoraj księcia, kre- i 


Tajemnicza zbrodnia 


Lwów, . 6. We wsi Lubianka, obok Zba- 
rzża; nauczyciel ludowy Jan Chrypliwy, przyjął 
pastuszka |2-letniego Iwzna Szczypiela. 

Po kilku dniach służby chłopiec nagle zni- 
knal. Po kilkudniowych poszukiwaniach stwier- 
dzono, że chłopiec jest zamknięty w mieszkaniu 
nauczyciele. Gdy policja wyważyla drzwi, nau- 
czyciel schwycił siekierę i ugodziwszy chłopca 
w głowę zabił: go na miejscu. 
maa Mordercę odwieziono do więzienia w Zba* 
rażu. Przyczyna powtornej' zbrodni nieznana. 


Sprawa niewinało ztraconego Polaka.) 

Prasa niemiecka donosi, że rząd polski za- 
mierza podjąć kroki w celu doprowadzenia re- 
wizji procesu straconego niewinnie robotnika 
polskiego. śp Jakubowskiego. 

Według informacji tej prrsy, spodziewać się 
należy w najbliższym czasie odpowiedniej akcji 
rządu”polskiego. 


Jarmarki w Województwie 
. Pomorskiem. 


12 czerwca. 


Bukowiec, pow. Świecie: kram. bydlęcy, koński. 

Czersk, pow. Chojnice: kram., bydlęcy, koński. 

Działdowo: bydlęc, koński. 

Dziemiany, pow Kartuzy: krem., bydlęcy, koński. 

13 czerwca. 

Chełmża, pow. Toruń: bydlęcykeński. 

Ksrtuzy: świński. 

Nowamiasto, pow. Lubawa: kram. bydlęcy, koński. 

Rybno, pow. Lubawa: bydlęcy, koński. 

Stara Kiszewa, pow. Kościerzyna: świński. 
14 czerwca. 

Chojnice: bydlęcy, koński. 

Lasin, pow. Grudziądz: kram., bydlęcy, koński. 

Radzyn, pow. Grudziądz: bydlęcy, koński. 

Toruń: bydlęcy, koński. „di 

Wejherowo: kramzrski, bydlęcy, koński. 

Zblewo, pow. Starcgard: kram. bydlęcy, koński 


Człowiek, 
John 


Ucztujący przyn:ośli. wielkie naczynie. 
który zaczepił Kanty'ego, trzymał je przed nim. 
| cwinien był pochwycić za kubek jedną ręką, a drugą 
i nieść pokrywę. Taki był zwyczaj niczdyś w starej 
| Asglii. 

i Kanty na jedną sekundę wypuścił iękę księcia, z 
| czago korzystając tenże, zamieszawscy się w tłumie, 
| 
$ 
[| 


zniknął bez śladu tak, że niepodobna było go odraleść. 
Tak biegnąc przed siebie krętemi ulczkaz. Londynu, 
książę dowiedział się, że ludność ucztuje na cześć mło- 
dzgo księcia Walii, za którego uważano Toma. Kró- 
lewicz Edward spieszył, by ukazać się oczom wszystkich 
i zdemaskować fałszywego księcia. 


XI. 
PIERWSZE CZYNY NOWEGO KRÓLA. 

Barka królewska, wioząca Toma i księżniczki, po- 
płynęła dołem Tamizy. Przy huku dział lud witał księcia 
głośnemi okrzykami 

Tem przyjmowany tak wspaniale, nie'mógł zdać 
sobie sprawy, czy to, co widzi, jest snem, lub rzeczy- 
Bio” ŚCIĄ. 

W tym czasie barka królewska podiechała do ku- 
piechiego zebrania. MMagnaci w złotych łańczechach i 

dych lady. Skoro wprowadzono ich do wspaniałych sal, 
Toma usadzono za olbrzymim stołem, a obok <zasiadły. 
, dalej zaś magnaci. Po wygłoszeniu modlitwy, 
przez kapłana, Tom obiaśniony już poprzednio. 0 tem, 
co czynić mu wypada, wstał, a za nim powstali wszyscy. 
Następnie podano Tomowie wielkie- naczynie złote z wi- 
rem, Napiwszy się zeń, oddał księżniczkom koleino pi- 
lacym, następnie zaś poszła czara około stołu. Tak za- 
częła się uczta. O północy przybyli do sal zebrani! 
lordowie i rycerze. Po kolacyi stoły usunięto i rozpo- 
częły się tańce. j 


księ 


(Ciąg dalszy nastar 


OH 


Wiadomości potoczne 
Wąbrzeźno, dnia 8 czerwca 1928 r. 


— Boże Ciało. Przy pięknej pogodzie w 
święto Bożego Ciała, tłumy wiernych gromadziły 
się od samego rana na Rynku, czekając na pro- 
cesję. Zs wszystkich okolicznych ' wiosek spie- 
szyli wierai, by oddać hołd i cześć Panu Najwyż- 
szemu. Krótko po pół dwunastej wyrusza z ko- 
ściola olbrzymia procesja. W procesji wzięły 
udział wszystkie niemal miejscowe towarzystwa 
i szkoły. Procesję prowadził ks. proboszcz Zakryś 
w asyście generalnego sekretarza Towarzystw 
Młodzieży ks. Żyndy, ks. Gdańca, ks. Mówińskie- 
go i ks. Brejskiego. 


Przy pierwszym ołtarzu śpiew wykonała 
„Cecylja". Przy drugim oltarzu, pieśń odśpiewa- 
ła Lutnia”, a przy trzecim ołtarzu pienia wyko- 
nał chór chłopców szkoły męskiej i czeladzi rze- 
mieślniczej, Przy czwartym i ostatnim ołtarzu 
śpiewała również „Lutnia”. 


»  — Z Rady Miejskiej: W dniu 4 bm. na 
osiedzeniu Rady Miejskiej referowano sprawę 
udowy domków robotniczych, włącznie ustale- 
Nia wysokości czynszu najmu, jakoteż i statutu 
co do ściągania czynszu najmu. Radaych 21 
członków Magistratu 4. 


Pan przewodniczący poprosił na salę obrad 
i pp. budowniczych Fiutowskiego i Żyadę. Przed 
przystąpieniem do właściwych obrad prosi o głos 
zast. przew. w sprawie formalnej i przypomina 
że zaiateresowany raday p. Cander, nie może 
brać udziała w dzisiejszem zebraniu ze względu 
na złożenie oferty na budowę domków. Po wy- 
jaśnieau p. Burmistrza w tej sprawie, opierając 
się na Ordynacji Miejskiej, gdy p. radny Cander 
opuścił  zzbranie, przystąpiono do meritum 
sprawy. 

Pan przewodniczący prosi p. Burmistrza o 
zarsferowanie w sprawie budowy domków. Pan 
Burmistrz w szerszym referacie wyjaśnił bardzo 
jasno sprawę wyżej wymieniona i stwierdza, że 
jest konieczność budowy tych domków i prosi 
tej sorawy nie odkładać, ale natychmiast przy- 
stąpić do zrealizowania budowy, 


Pan przew. poprosił p. Żyndę, Fudownicze 
go miejskiego o przedstawienie strony technicznej 
budowy domków. Po przedstawieniu bardzo ob- 
szernem przeź p. Zyndę zabrał głos p. Fiutowski 
i przedstawił swój projekt pod względem prak- 
tyczności i prosił o uwzględnienie jego projektu. 

Zast. przewodn. p. Makowski, stawia wnio- 
sek pod glosowanie, czy domki robotnicze mają 
być badowaae. Rada Miejska uchwala jedno- 
głośnie: 100.000 zł. otrzymane od Banku Gospo- 
darstwa Krajowego zużyć na budowę domków 
robotniczych. Raday p. Hajdel, zabierając głos 
broni projektu p. Fiutowskiego, przedstawił wszel- 
kie plusy tegoż projektu. Przedewszystkiem żą- 
da, aby ustępy były ze względów zdrowotaych 
oddzielone dla każdej radziny i aby zastosowano 
i projekt p. Żyady i p. Fiutowskiego. Radny p. 
Woliński popiera projekt p. Fiutowskiego. Ra- 
dny p. Grabowski jest za projektem p. Fiuto- 
wskiego, stwierdza tylko, że p. Fiutowski nie u- 
względaił chlewków. 

Pan Burmistrz w odpowiedzi p. radn. Gra- 
bow kiemu stwierdza, że budujemy w ramach 
udzielonej pożyczki, a nie wolno nam na ten cel 
obciążać obywateli nowymi podatkami. Prosi 
brać pod uwagę dwis rzeczy : typ domków iko- 
szty ich budowy. Na postawienie chlewków na- 
prawdz nie wystarczy przeznaczony fundusz. 
Trzeba jeszcze brać pod wzgłąd. że z tych 100 
tysięcy złotych prócz tych 7 domków musi byc 
uregulowana droga i muszą być pompy. S 

Pan raday Hajdel orosi, aby zbudować dwa 
typy i to 4 domkóy Lil typu i 3 domki I typu, 
jest też zatem; aby wewnętrzn? ściany, dzielące 
mieszkania, były badowane na całą cegłę. Pan 
prze wodalszącyproponuje take budowania dwóch 
typów i to 4 domków typu p. Żyady i 3 domki 
typu p, Fiutowskiego, waissioaego przed. zebra- 
nien. Paa Burmistrz po obliczeniu przez pana 
Żyndę stwierdza, że jeżeli mają być podłogi w 
kuchni drewniane i ściany wewnętrzae, dzielące. 
mieszkania na całą cegłę‘ będzie kosztował taki 


domsk zamiest 11.700 —.12.600 zł. 


Zast. przew. p. Makowski stawiu wniosek» 
aby według projektu p. Fiutowskiego budować 
4 d>mki i 3 domki według projektu p. Żyndy. 
Radny p. Zsgromski stawia wniosek, aby uchwa- 
ła R. M. była identyczną z uchwałą Magistratu. 

Po krótkiej dyskusji R. M. uchwala budowa- 


nie domków robotniczych typu p. Fiutowskiego 
4 i typu p Zyndy 3-po cenie n'eprzekraczalnej 
12. 500 zł. Wniosek radn. p. Zagromskiego wo- 
bec powyższej uchwały upzdł. 

Rada Miejska pozostawia Magistratowi po- 
dział prac między przedsiębiorców budowy dom- 
ków "robotniczych. 

Uchwalono również projekt statutu Magi- 
stratu w sprawie czynszu mieszkaniowego w no- 
"wych "domkach robotniczych. 


M 


OBYWATELE! 


Na prośbę Zarządu Sokoła Dzielnicy Pomorskiej 
zezwolił pan Wojowoda Pomorski urządzić ogólną zbiór- 
funduszów na rzecz „Sokoła“ na całem Pomorzu w dniu 
10 czerwca br. Jak wiadomo, „Sokół“ wysłał w bieżą- 
cym roku delegację reprezentacyjną na Olimpjadę tego- 
roczną do Antwerpji a w roku 1929 organizuje wielki 
wszechświatowy zlot Sokołów do Poznania, Jedno i'dru- 
gie przedsięwzięcie kosztuje dużo pieniędzy, a miały 
będą wszechświatowe znaczenie. 

Liczne bowiem zastępy cudzoziemców sprowadzi 
zlot wszechświatowy do Poznania w r. 1929. Musimy 
pokazać światu, że potrafimy być dobrymi organizatora- 
mi i bez naruszenia kasy peństwowej, ugościć potrafimy 
tysiączne rzesze Sokole. Sama Ameryka kilka tysię- 
cy Sokołów na zlot nam nadeśle. 

Apelujemy wobec tego do ofiarności Społeczeństwa 
naszego i prosimy o gorące poparcie zbiórki naszej tem* 
samem pokazanie, źe nie obca Społeczeństwu naszemu 
idea Sokola. 

Niech grosz wdowi obficie płynie do szkatułek 
zbierających Sokolic i Sokołów — niech zbiór ten wyka- 


że, że miłujecie tych którzy dla sprawy ojczystej stanęli 
murem wobec wroga w niewoli i w chwilach powstaria 
z więzów naszych. Niech nie znajdzie się nikt w dniu 
10-go czerwca bez znaczka zbiórki sokolej. 


Niech Pomorze nasze pokaże, że dla tych którzy 
na straży jego stoją tak w czes pokoju jak i w chwilach 
stanowczych, nie można skąpić ofiar. Sokolstwo nasze 
tożgwardja stara i wypróbowana — tam w tych szarych 
szercgach bije gorące serce patryjotyzmu i poświęcenia 
a tak mało przecież szukamy uznania, bo wszystko ta 
„Sokół* czyni pod hasłem „dla Gisbie Polska i dla Twej 
thwały'! A więc nie żałujmy grosza na tych, którzy 
młodzież naszą do walki z ospałością hartują, dla tych, 
którzy zdrowego Ducha Narodowi dać chcą w młodzie- 
ży naszej — tej przyszłości Narodu i ostoji naszej Nie- 
podległości! 


Ważność „Sokoła“ i młodzieży naszej niechaj bę- 
dą nam zapłatą! Czołem! 


Tow. Gimn. „Sokół* w;Wąbrzeźnie. 


Szanowni Druhowie i Druchny 


Szczerze mi żal, że nie mogę wziąść udziału w Wa- 
szej uroczystości dlatego, że tu jest również uroczysta 
wieczornica. Nie mogę jednak ograniczyć się do proste- 
go uniewinnienia swej nieobecności, lecz, — szczera życz- 
liwość i bliższy związek jaki mnie łączy z Sokołem, ka- 
żą mi przesłać kilka słów uznania i zachęty. 

Sokół spełniał w niedawnej ciężkiej przeszłości 
wielkie zadania narodowe, a pośrednio też katolickie. 

Na terenie pomorskim obok Towarzystw Ludowych 
i nielicznych innych wysoko trzymał zawsze 'sztańdar 
narodowy pielęgnował ideały narodowe i niemi dusze 


rozgrzewał. Sokót nigdy się nie ugiął, nigdy nię stchó” 


rzył, nigdy nie poszedł na drogę kompromisów, lecztwar- 
do bronił idei narodowej. 


Dlatego był przez wrogów serdecznie niemawidzo-: 


ny. O tej prawdzie był każdy Polak przekonany: co 
Sokół, — to Polak — narodowiec. 

Kiedy cudowaem zrządzeniem Opatrzności Macierz 
otrząsnęła kajdany i powstała Świetlana do nowego życia, 
tedy zdawało się niejednym, że nasze stare, wypróbo- 
wane w walce, organizacje są już nie potrzebne, żestare 
sztandary do Mvzeum schować należy. Powstawały: jak 
grzyby po deszczu nowe organizacje, które nęciły:błas- 
kiem nowości. 

Nie odmawiamy racji bytu tym nowym zrzeszeniom 
wyrażać możemy niejednemu szczere uznanie; — łecz 
śmiemy z silnym naciskiem twierdzić, że one stare orga- 
nizącje dziś niemaiej są pożyteczne, ba potrzebne jak 
dawniej. 

A czyż może nie szkoda rozpraszać pracę i Środki, 
a zmniejszać owoce? Czyż może dla sprawy ojczystej 
nie byłoby pożytecznieiszem, gdyby pokrewne celami or- 
gan'zacje zlały się w jedną naczelną? 

Jeżeli chodzi o pozaszkolne wychowanie fizyczne 
io przygotowanie wojskowe w duchu narodowym i jasno 
wytsniętym celu narodowym, — dlaczego rozpraszać się 
i rozbijać na liczne najróżniejsze Towarzystwa, które po- 
tem nieraz suchotniczy wiodą żywot ?. Czyż nie lepiej 
by było zestrzelić wszystkie te dążności w jedno ognisko? 

Mojem zdaniem „Sokół* mógłby mieć-najsłuszniej- 
sza pretensję, aby został uznany jako naczelna organiza- 
cja wychowania fizycznego i przygotowania wojskowego 
której poszczegółne Towarzystwa specjalne byłyby sek- 
cjami, bo „Sokó?* zapoczątkował tę pracę, bo Sokół wy- 
kazał pokaźne owoce swej pracy --, a mianowicie też 


dla tego że, „Sokół“ dzikęi swej starej, niespożytej idei 
dawałby gwarancję, że żadne z onych towarzystw nie 
zboczy z drogi ku celowi szlachetnemu, że wszystkim 
zawsze przyświecać będzie piękne szczytne hasło „wszyst- 
ko dla Ciebie Polko kochana!* bo Sokół miał i ma, mieć 
chce i daj Boże mieć będzie tę ambicję, że nikomu nie 
będzie służył tylko Polsce, ku Polski dobru. 

l drugą sądze, daje Sokół gwarancje. że praca 
oprze się na zasadach katolickiej moralności. że Sokół 
nie dopuściłby zboczeń niebezpiecznych, nowopogań- 
skich, że pod jego przewodem nie zagnieździłaby się 


<zgubna zasada „ciałosla ciała", kult ciała boć jego ha- 


Slem jestuyzdrowa dusza w zdrowym ciele“, 
3 'Dziśmoże jeszcze nie bliską jest chwila uznania 
że należy skupiać się, a nie "rozpraszać, jeszcze może 
nie'bliskim jest zrozumienie, że gromada stanowi siłę, 
Nie zrażaj się*Sókole' brakiem zrozumienia, nie zrażaj 
się apatją; nieculęknij się wrogich prądów. 

rAni orkreskę”nie” "pozwól zepchnąć "się ze sw e 
drogi, nie.pozwól zepchnąć się z górnego lotu ku przy 
ziemnymoparom;* w górę coraz wyżej się wznoś, ku 
słońcu bystrysżwróć wzrok, bo tylko ra wyżynach zwy- 


'ciężać możesz. "Dziś gdy” te gwałtwne wichry prą, — 


t ciebie — Sokole'pragnęliby zepchnąć w błoto ziem- 


skie, byśrskrzydła zbrudził i do górnego lotu wznieść 


się nie potrafił” lm więcej do ziemi spychać by cięchcie- 
li, ty Sokole, burze i wichry zwałcz — i tem wyżej 
Szybuj ku Świetlanym szlakom, tem silniej podkreślaj 
twą zasadę „zdrowa dusza w zdrowym ciele“ o wyrobie- 
niu sił i sprawność dbamy, aby ciało stało się godnym 
mieszkaniem duszy, aby było sprawnym jej narzędziem, 
Wyrabiając i sprawność ciała nie zapominaj k'ztałcić 
duszę, wyrabiać i rozwijać zdolności duszy, pogłębiać 
i rozszerzać wiedzę, opromienioną niebieskim światłem 
wiary, hartować wolę młotem moralności katolickiej, 
oczyszczać i uszlachetniać uczucia pragnieniem wszy- 
stkiego co prawdziwie pięknem i dobrem. 

. Olbrzymią masz Sokole. pracę przed sobą, wielkie 
musisz przezwyciężać przeszkody, Ale — od czegoś 
Sokołem? Rozwijaj tedy skrzydła, w górę się wznoś 
ku słońeu lot zwróć, gdzie przecudnemi promieniami 
wypisane — wszstkim nam tak drogie hasło „Bóg 
i Ojczyzna” z CZOŁEM! 

Ks. Łowicki 


-B ostetniej chwili! 


Tutejsze Tow. Sokói organizuje 
w miedziełę dnia (I0-go czerwca br. 
bieg Marałoński na przestrzeni Grę- 
bocin (pow. Toruń) do Wąbrzeźna. Dru- 
żyna najlepszych biegaczy Sokoła wys 
rusza o godz. f-mej rano z Grębocina 

Wysokość czynszu komornego na 20, = zł. 
miesięcznie za | mieszkanie począwszy od dnia 
najmu do |. kwietnia, 
,„,. Prośbę brukarza p. Dkowrońskiego, która 
wpłynęła ra ręce p. przewodniczącego -przekaza- 
no p. Burmistrzowi do załatwienia. Na tem po- 
siedzenie zakończono. 


— Czerwiec wstrychnął mas na dudków. 
Sądzimy, że nareszcie słonko pozwoli nam prze- 
chadzać się po lasach naszych i nad jeziorami 
mieniącymi się w promieniach jego mirjadjami 
Tymczasem  |-go czerwca przenikliwe pa- 
nowało zimno. Panie, które już: zaczęły się troić 
w batystowe i ażurowe niewyrazitelności, lekkie 
sukienki i latowe kapelusiki — skapitulowały. 
Powyciągały z szaf futerka i drżały na zimnie. 

anowie pogodzili się ze zimowemi paltami. 
Chłód nam przynioło lato, beznadziejność pod 
względem urodzaju rolnikom. | mimo woli pyta- 
my się, co to będzie, co to będzie. 

Stacje metereologiczne również wesoło nie 
mrożą przebiegu tego miesiąca róż. Zapewne 
nie zobaczymy ich tale wcześnie. Oto podajemy 
przepowiednie pogody na czerwiec. 

Czerwiec 1928 nie będzie zbyt pięknym mie- 
siącem. Dużo deszczów, lokalne gwałtowne bu- 
rze, nie wiele słońca, przeciętnie temperatura 
niska. Prawdopodobne są katastrofy atmosferycz- 
ne i żywiołowe. Miejsczmi grożą pogodzie. 

Szczególnie zaburzenia atmosfery zagrażsją 
około 9-go 12, 17 i 29 czerwca. Pierwsze dni 
czerwca mają być ładne, ale koło 9-go pogoda 
zepsuje się nestępnie będą bardzo niskie mocne, 
temperatury. W miejscowościach niżej położonych 
nie wykluczone nocne przymrozki. Około 8 czer- 
wca lekkie ocieplenie i skłonność do burz. Oko- 
ło 12-go ponowne zachmurzenie, chłody wiatry 
i deszcze. Potem stopniowo atmosfera się ociepl». 


i oczekiwaną będzie w Wąbrzeźnie 
na rynku o godz. 12,30 gdzie prezes 
Towarzystwa; zwycięscy w biegu tym 
nagrodę i dyplom- wręczy. Bieg ten 
wywołał wielkie zainteresowanie w 
kołach sportowców= 


x z i MOB poc me DODGE PEATAVAD 
Około 17-go większe zaburzenia atmosferyczne 


Następnie pogoda zmienna, dnie cieplejsze z lo- 


kalnemi zaburzeniami, noce chłodne, szczególnie 
koło 23-go. Znowu krótka poprawa ze skłonno- 
ścią do burz i z okresem niepogody wraz z sil- 
niejszym spadkiem teperatury około 29 czerwca. 

— Kruszyny. (Napad rabunkowy na ple- 
banję). W nocy z dnia 1 na 2 bm. około godzi- 
ny 2:giej po północy dwaj nieznani sprawcy do- 
konali napadu na plebanję ks. proboszcza Kro- 
plewskiego w Kruszyaach powiatu brodnickiego. 
Sprawcy napadu mieli zamiar ograbienia mieszka- 
nia ks. proboszcza i w tym celu posługiwali się 
nawet latarką elektryczną. pewnym jednak 
momencie ks. Kroplewski zbudzony światłem la- 
tarki, jak zarówno podejrzanemi szmerami, wszczął 
alarm. Wówczas jęden z napastników cddał w 
kierunku ks. proboszcza strzał rewclwerowy, ra- 
niąc go w udo. SŚpłoszeni sprawcy dali jednak 
za wygrane i zbiegli, nie zabierając nic. Zarzą- 
dzony”* pościg wskazał na kierunek ucieczki w 
kierunku pow. wąbrzeskiego. 


Ruch Towsriystw 

— Wąbrzeżno. Bractwo Strzełeckie. Zebranie in- 
formacyjne odbędzie się jutro w sobotę wieczorem o godz. 
8=mej w Hotelu br. Kaczyńskiego. O liczne przybycie 
prosi. Zarząd. 

— Wąbrzeźno.  Iawalidzi i wdowy Wąbrzeźno, z * 
ważnych przyczyn zebranie miesięczne odbędzie się do- 
piero w niedzielę 17 czerwca br. Zarzęd 
Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego* (B. Szezuka 
Wąbrzeźno. Redaktor odpowiedzialny Bolesław Szczuka 
Wąbizeźśno. Za dział: ogłoszeń redakcja nie odpowiada 


Gzytajcie i rozpowszechniałcie 


„GŁÓS WĄBRZESKI: 


VESTA” 


Tow. Wzajemnych Ubezpieczeń od Ognia i Gradobicia w Poznaniu 


e Majwiększe w Polsce Towarzystwo Ubezpieczeń Gradowych. Zbiór premji za rok 197 1 9.880.000, — 
Wypłacono odszkodowań za lata 1924 — 1927 okeło 10 miljonów. 


Ubezpiecza ziemiopłody od gradobicia w/g różnych do wyboru korzystnych 
i praktycznych systemów: systenem ropartycyjnym (z dopłatą) oraz systemami bez dopłaty. 


UBEZPIECZEŃ U i. JNIA  Przylmują wnioski i wystawiają polisy Oddziały: 
LGRADOBEJĄ w Grndziądzn, Plac 23 Stycznia 10. Bydgoszczy, ulicą Dworcowa 73. Katowicach ulica 3 Maja 36. 


WPOZKEBNIU Krakowie, ulica Straszewskiego 28. Lublinie, Krakowskie Przedmieście 39. Lwowie, ul. Długosza 1. 
Poznaniu, ul. Ratajczaka 36. Warszawie, ul. Mazowiecka 13. 
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| Baczność Rolnicy! — Zniwa nadchodzą 


Baczność Rolnicy! Zniwa nadchodzą! 


Masz w porządku źniwiarici, miec 
karki, lolkomobiie, grabiarki, itp. * 
Sprawą zaufania jest naprawa każdej maszyny. 
Tylko do solidnej i fachowej firmy zwróć 
się w tej sprawie — a przekonasz się, że 
zaufania twego nie zawiedzie znana firma 


Br. Grabowski aa antai Wąbrzeźno 


ul. Przemysłowa Telefon nr. 115 


Za fachowei sumiennie wykonane prace i naprawy przyjmuję pełną gwarancję! — Na żądanie wysyłam 
facho wych ludzi na miejsce. 


GRS dala 21 czerwca br.| 
o godz. 2 po południu odbedzie 
się w lokalu p. Sokenkia w Piwa 
nicach 


Walne zebranie 
Spółki odwodnienia Książki 


PORZĄDEK OBRAD. 
1. Sprawozdanie komisji rewizyjnej za 
rok 1927/28. 
2. przyjęcie budżetu ną rok 1928/29. 
3. Wybór zarządu i wydzierżawienie 
trawy. 
4. Wolne głosy. 
Książki, dnia 5 czerwca 1928 r. 
A. Szulz; przewodniczący 


PI ZEGZOE ZWANE 


ee R SAB BE 
Own J IERA 


w sobotę i niedzielę 9 i 10 bm. 


Najpotężniesze arcydzieło na cześć, 
cichych nieznanych. bohaterów ognia pt. 


Bohaterowie ogó 


w 10 aktach 
W rolach głównych: 


Charles Ray i May Mac Avoy 


Fenomentalne zdjęcia pożaru i wal- 

ki z tym strasznym. żywiołem. Sce- 

ny pożaru w Filmie tym są cudem 
techniki kinematograficznej. 


Książka Koiłowa 


do lokomobili fabr. Marscha! nr. 61853 
zaginęła i unieważnia się takowa 


Bronisłow Grabowski 
Wabzeżźżno 


I 
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M Okazja do wygrania! * we 


Stow. Urzędników W. R. Dyrekcji Lasów Państw. w Toruniu 
urządza 


Wielką ioterję fantowa 
na cele budowy domu mieszkalnego dla urzędn. państw. 
Wygrać można cenne przedmioty 
o wartości kilku tys. zł mianowicie 


fortepian „Sommerfelda*, pokój sypialny, motocykl, Dryling 
(Nowotnego z automatycz. wizjerem), maszynę do szycia 
„Siagera*,radjoaparat 4 lampkowy z głośnikiem, dubeltówkę, 
rower, aparat fotogr. „Zeisa*, serwis porcelanowy 12 osobowy 
oraz dalszych 930 cennych nagród w przedmiotach wartośc. 


Cena losu wynosi tylko I złoty. 


Każdą ilość losów można nabyć w ekspedycji „Głosu Wąbrze- 
skiego, wzgl. u członka Komitetu p. Szczepanowskiego w To- 
runiu, ul. Pod Krzywą Wieżą nr. 14. U 


Ciągnienie odbędzie się 18 lipca 1928 r. 
A 


Mam do oddania kilka 


dobrąch aparatów ratjowych 


3 i 4 lampowych 


gag” Kupno okolicznościowe "PPE 
po cenach znacznie żuiżonych 


R. WQJTECKI:-: WĄBRZEŹNO 


Rynek 8. 


OEE ES 


Rynek A. 


KONKURS 


Zarzad Pow. Kasy Chorych 
w Wąbrzeżnie, ogłasza niniejszem 
konkurs na stanowisko 


egzekuto ra - Elektrownia Miejska | „Elektrownia Miejska: poszu- 
Wydziału Pip. ila Rasy Chorych kuje zaraz na czas przejściowy ASAN 


(zastępstwo) z ; 
Kandydaci, posiadający zdolności wykony- Pi egi 


książkową 


wania funkcyj w zakres tego stanowiska s_s_ęs_» |żółte plamy 
wchodzących, zechcą zgłoszenia z życio Zarząd Eltktrogni Miejskiej „= 

rysem, Oraz odpisami świadectw nadsyłać ———Skadioą *— Trwa | Ol arazcją aptekarza 
do biura Kasy Chorych najpóźniejdo dnia| książkę wojśkową Jana © Gadebuscha 


15 czerwca br. wydaną przez P. K, [9 nowych kompletn, AXELA krem od piegów 


Rzeszów Toii. uli do pszezót 1, Moika 2,50 zł '/; sł. 

unieważnia tanio na sprzedaż.  |4,50 zł do tego mydło 

Powiatowa Kasa Ghorych Sebestjan Mierzwa Br. Kotlewski AXELA 1 kaw. 1,25 zł, 
w Wąbrzeźnie Książki wyb. pod Czystochleb 31 3 kaw. 3.50 zł, 

zaj Wąbrzeźno Do nabycia w następują- 


POLECAM C | cych drogerjach 
LĄ i aptekach: 


swój dobrze sortowany 
aj = te gy 03 S || toe last Hąbrzeżno tynk 
Reperscje wykonuje s) Poszukuję zaraz K. Głowacki % 
8 Ì u Ż ą C ą W. Kornaszewski 5 á 
Dr- J. Piotrowski Apteka p.Orłem 


tylko pod gwarancją | 
Br. GERKE 
k 
Najstarszy ta ład Złotn. | pióra umie dobrze ge H. Sell ul. Kolejowa 


Przetarg przymusowy 


przed poł. sprzedawać będę najwię: 
cej dającemu za natychmiastową zapłatę 


gotówką u p. Adama Karnat w tować. Swiadectwo | 


Uciążu st oso. |"zrskieniezbędne. Zgło- | OĘ WSZY WA] 

2 tuczniki, san i rh: mej Inżynie s dd ETIDE ESKORTA ZEK LI 
wojskow f 

2 maciory asish arria er Aa Wolności 64 I piętro. R © k | a m a 

Główczewąki, komornik sądowy Wąbrzeźno! Av: Radowiska O |: wania przemysłu 
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Naraz, gdy tak stoję i patrzę na to wszystko, ktoś potrząsł 
mię za ramię; oglądam się... a to Zawalina, sąsiadka naj- 
bliźsza moich rodziców... Wy jej nie pamiętacie, bo już 
od dawnych lat wyszli Zawałowie ze wsi, straciwszy go- 
spodarkę przez nierząd i pijaństwo; otóż kobieta trzęsie mię 
za ramię i woła głosem którym zagłuszyła wszystkich dzia- 
dów odpustowych: 

— Cóż tak Jaśku, ślepie wytrzeszczasz na dziewczęta! 

— Ej nie na dziewczęta — usprawiedliwiam się. 

-- Toć przecie nie na starą Abramkę i jej wstążki; no 
ale pójdż ze mną, nie próżnowałam na dzisiejszym odpuście. 

— Nie myślałem jej przeczyć. Jaką Bogu cześć od- 
dała nie wiem, ale że miała już czas nasiąknąć gorzałką, 
to było widocznem, bo wódka parowała jej z ust i oczu. 

— Wynalazłam dziewczynę dla ciebie — opowiadała 
Zawalina — pfuj na psie pazury wszelkie uroki, ale że ła- 
dna to ładna; liczko ma białe, tłuste, niby z masła urobione... 

— A skądże ona i czyja — spytałem niecierpliwie. 

— Zaraz ci to wszystko opowiem, ale przy dzisiej- 
szym upale gęba mi się rozeschła. 

— Zmiarkowałem, źe babus przymawia się do wódki; 
miałem wprawdzie kilka złotówek, lecz to na kupno sier- 
pów były przeznaczone i nie lubiłem w karczmie przesia- 
dywać; udałem więc iranta i rzekłem: 

— I rzekłem i ja mam pragnienie, ot zajdźmy gdzie 
no podwórko, wody świeżej naciągnę ze studni i dla was 
i dla siebie. 

— Gęba nie statek drewniany, wodą jej nie nasycisz: 
cóż to nie stać cię na te parę złotówek, abyś jaki uczciwy 
poczęstunek wyprawił! 

— To chodźmy do Arona — rzekłem z niechęcią. 

— Chodźmy, chodźmy zawołała udobruchana kobieta 
— tam pewno i mojego odnajdę, bo mi się gdzieś w tłoku 
zaprzepaścił. 

— Poszliśmy. W obszernej karczmie było ludzi jak 
kolek w lesie, — cisnęli się jedni na drugich. Kataryniarz 
zawzięcie obracał kojrbą, a na środku izby 
kilka par tańczyło, a raczej obijało sobie boki wzajemnie. 
Do szynkwasu tłoczono się wołając o napitki. Zdobyłem i 
ja flaszkę wódki, — drugą ‘piwa; — miejsca na ławie za 
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stołem ustąpił nam jakiś dziadowina odpustowy, co się po- 
silał czarnym chlebem ze serem i zapijał piwem. 

— Patrz — trąciła mię Zawalina — poswatam ci tę 
dziewczynę, która tańczy zowym dryblasem mundurowy m... 
przypatrz się jej... ma czerwoną wstążkę u korali i zielony 
gorset. 

Z przyczyny wysokiego dryblasa w wojskowym mun- 
durze łatwo mi było zauważyć wskazaną dziewczynę! —- 
w samej rzeczy niepoślednią odznaczała się urodą. Twarz 
miała: białą, delikatną, usta niby z korala wykrojone; przy 
jej urodzie gasła krasa innych dziewcząt. 

— Znalazłam lep na ciebie ptaszku! — zawołała moja 
swatka, widząc, że oczu nasycić nie mogę... — a co, nie- 
gładka Józeika Ocipianka.. a przytem bogata... Ocipowie 
to znaczna i zamożna rodzina. Tylko sobie uważ na szyi 
dziewczyny cztery sznurki rżniętych koiali.., gorset ada- 
maszkowy, spódnica tyłcikowa, trzewiki z cienkiej skóry; 
— cóż ty na to? 

— Zawalina tak głośno mówiła, że ogarnęła mię bo- 
jaźń żeby nas nie podsłuchano; napełniłem jej spiesznie 
szklankę i obejrzałem się w około; ogólny tu wrzask pano- 
wał; każdy był sobą zajęty, jedynie ów proszalny dziadek 
zajadający chleb, bacznie przyglądał się mnie i mojej 
swatce. 

— A fruwa w tańcu niby przepiórka — ciągnęła da- 
lej Zawalina, wypróżniwszy szklankę — dryblas szczerzy 
do niej zęby, ale nic mu z tego nie przyjdzie; już mówiłam 
starym, że mam dla nich zięcia, patrze... Ocipowie siedzą 
tam... przy oknie — wskazała palcem. 

— Taniec się skończył: stary Ocipa wstał z ławyi za- 
wołał na córkę, że czas im wracać do domu, ale dziewczy- 
czyna potrząsnęła hardo głową i odparła, że mogą sobie 
iść, jeśli im wódki nie stało we flaszy, ale ona ma dosyć 
taneczników i prędko do domu wracać nie myśli, Nie po- 
dobała mi się taka odpowiedź córki względem rodziców, 
ale nie rzekłem ni słowa. Zawalina wciąż trajkotała. 

— Kto cie nie wyswata, to nie, — ale ja muszę... Tym- 
czasem siedzący obok nas staruszek przestał jeść, resztę 
posiłku schował do torby, przeżegnał się i rzeki: 
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— Panie, mnóż wszelkie dobro tym którzy mnie bie” 
daka miłosiernie wsparli! — pozostałe piwo w szklance od- 
sunął niechętnie i dodał: — marnie tym co w karczmie po. 
siłku lub ochłody szukają, — ale stokroć gorzej temu, co 
w niej pragnie żonę sobie upatrzyć — i spojrzał na mnie 
z ukosa. Spuściłem oczy, bo mię wstyd ogarnął; lecz mo- 
ja swatka zaperzyła się.okrutnie i zawoła:a: 

— Czy to w karczmie nie ludzie bywają? 

— Ludzie bywają, ale djabli niemi obracają — odparł 
starowina. 

— Ho, ho, jaki mądrala! — wołała Zawalina, a ludzi- 
ska poczęli przyglądać się nam. Dziadzina nie zwracał na 
nią uwagi, poprawił torby i mówi dalej: 

— Szukając, żony, nie patrz na szyję dziewczyny, ja- 
kie ma korale, — czy drogie i.cienkie nosi odzienie, lecz 
uważ na jej usta i ręce, a wybieraj tę, w której za każdem 
wypowiedzianem słowem z ust ukaże się kwiat nadobny, a 
czego się dotknie rękami, w złoto zamienić potrafi... 

— Cha, cha, chal! — od śmiechu pochwyciła się za 
boki Zawalina — dziadku, gdzieście swój rozum podzieli; 
chyba go w torbie nosicie, bo w głowie snać go nie maciel 
— wołała. 

— Mnie dziadek zaciekawił swoją mową i głupim wcale 
mi się nie wydawał. Chcąc się jeszcze co od niego dowie- 
dzieć, rzekłem; „Wprawdzie .czytałem raz w bajće o dziew- 
czętach podobnie zaczarowanych, Że jednej za każdem wy- 
powiedzianem słowem ukazywały się kwiaty na ustach a 
drugiej wstrętne robactwo"... 

— I w życiu spotyka się takie, wierz mi chłopysiu! 
Dziewięćdziesiąt sześć razy ziemia obróciła się ze mną w 
około słońca; przeszedłem wszerz i wzdłuż naszą kochaną 
krainę; piłem wodę niemal z każdego strumienia i rzeczki, 
które je roszą; widziałem wiele; w torbę chowam chleb i 
grosz jałmużniczy, a każdą zdobytą prawdę tu — staruszek 
wskazał ręką na 'głowę i serce — wierz mi, że takie za- 
czarowane niewiasty często spotykają się na świecie.. do- 
pomóż ci Boże, abyś dobrze rozpoznać i wybrać  potralił... 
Wyrzekłszy to, nacisnął czapki, wziął kij do ręki, i wol- 
nym krokiem oddalił się z karczmy. Tymczasem przy na- 
szym stole znalazł się i Zawała. Zona rozpowiadała mę- 
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żowi o pociesznym dziadku, a później, przymawiając się o 
poczęstunek, zaśpiewałe: 
Gdy przed swatem szklanka pusta, 
Schnie mu język, milkną usta. 

— Cóż było robić, reszta pieniędzy przeznaczonych 
na kupno sierpów, przeszła do Abramkowej szułlady. W 
karczmie stawało się coraz dymniej i duszniej, tak, że tru- 
dno było oddychać; wysunąłem się więc w ganek, aby 
świeżego powietrza zachłysnąć. Słońce mniej paliło; umiar- 
„kowany wietrzyk przynosił dźwięczny, czysty głos sygna- 
turki kościelnej. Po gościńcu szybkim krokiem biegła 
dziewczyna; gdy mijała karczmę, poznałem w niej córkę 
Michunia, gospodarza na paru morgach z naszej wioski. 

— Uciekasz do domu, Rozalko, nie czekając nieszpo- 
rów? — zapytałem jej — a dziewczyna wskazała (ręką ku 
obłokom i rzekła: 

— Będzie deszcz pod wieczór, a nasze siano na łące... 

— W rzeczy samej na gładkim, pogodnym horyzoncie 
ukazywały się pojedyńcze, sine ołowiane chmurki, gnane 
wiatrem w kierunku wschodnim; zaniepokoiła mnie ta uwa- 
ga, bo i mojego siana reszta dosychała na łące; nazajutrz 
dopiero miałem je sprzątnąć. Tatuś może się nie spostrze- 
gą dość wcześnie i deszcz je zmoczy. Coś mi szepnęło, 
aby wracać do dómu, ale brała mię chęć popatrzeć jeszcze 
na piękną Józefkę. Postąpiłem ku drzwiom, widzę, jak Za- 
walina przysiadła się do starych Ocipów i żywo rozprawia 
pewno mojemi swatami zajęta. Ów wojskowy tancerz Jó- 
zefki, stanąwszy na środku izby, wyśpiewywał piosnkę, 
która obrażała każde, uczciwe uszy; odór nieprzyjemny 
buchał z izby. Splunąłem, zawróciłem i pusciłem się go- 
ścińcem ku domowi. Wkrótce dogoniłem Rozalkę. Znałem 
tę dziewczynę, jak się znają mieszkańcy jednej wioski. Dzie- 
ciakami będąc, pasaliśmy razem bydło, później widywałem 
ją nieczęsto; Michuń miał roli parę morgów, a dzieci sporą 
gromadkę; dziewczyna więc była zapracowana, unikąła za- 
baw i schadzek z drugiemi dziewczętami. 

— Spieszę do domu, bo chciałbym i ja skopić resztę 
mojego siana przed deszczem — zacząłem rozmowę z dziew- 
czyną — ale co takiego dużego niesiesz pod chustką ? 


